
Rok IV. Nr 118.
O g ł o s z e n ia  wszelkiego rodzaju przyj­
m u ją  się za op łatą  od wiersza drobnego

p e t i t ) ................................ po 8 centów
(zalcażde następne . . .  .  5 „

Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygodniu 
w dniu przedstaw ienia teatralnego. T E A T R A L N Y .

llok 187-5.
Cena prenum eraty miesięcznej 50 centów 
Num er pojedynczy kosztuje 5  centów

Prenum oratę przyjm ują: Adm inistracya 
C t a w ,  przy ulicy Różannej Nr. 413 

i Kasa T eatralna.

Kraków 29 kwietnia
W sobotę lub w najbliższym czasie przedsta­

wioną będzie na tutejszej scenie po raz pierwszy 
czteroaktowa komedya W . Sardou Stryj Sam na 
benefis pani Teofili Kwiecińskiej. Komedya ta  u- 
myślnie przełożona dla sceny krakowskiej, nie by­
ła  dotąd graną na żadnej scenie polskiej, a  przed­
stawioną była z wielkiem powodzeniem w P a ­
ryżu oraz przed miesiącem w W iedniu w K arl 
Theater. Daje ona lśniący od dowcipu obraz 
obyczajów i społeczeństwa amerykańskiego. 
W  dwóch głównych rolach kobiecych wystą­
pi pani Hoffmann i panna Urbanowicz, k tó­
ra  przyszedłszy do zdrowia po dłuższej nie­
obecności ukaże się na scenie. W  sztuce tej 
wystąpi niemal cały personal naszego teatru, 
tak  kobiecy ja k  męzki.

* *
*

Dziś danem jes t ostatnie w tym kursie 
przedstawienie obowiązkowe, zastrzeżone kon­
trak tem  między W. Rządem  a  dyrekcyą. P o ­
cząwszy od 1 m aja, dyrekcyą nie ma już o- 
bowiązku dawać przedstawień w Krakowie, 
wedle brzm ienia kontraktu. Dane jednak je ­
szcze będą przedstawienia nadobowiązkowe 
przez maj.

*  **

W obec straty  bolesnej i dotkliwej, jaką po­
niósł te a tr  krakowski w osobie ś. p. Bendy 
i w skutku innych ubytków dyrekcyą, nie 
łudząc się wcale, aby mogła w zupełności 
zapełnić powstałe ztąd  luki w personalu, 
dołoży przecież jak  najusilniejszych starań , 
aby dla dobra i przyszłości sceny krakowskiej 
zrobić wszystko, co tylko w danych okoliczno­
ściach, będzie możliwem i praktycznem  i nie 
zaniedba niczego, aby utrzym ać ją  na stano­
wisku, które zdobyła sobie w ostatnim  dzie­
siątku lat, a którego jedną z głównych pod­
pór, był zgasły w sile wieku Benda. Nie raz 
już przez ten przeciąg czasu, scena krakow­
ska przechodziła przez przykre przesilenia i 
m iała do walczenia z niejedną trudnością, 
a  doświadczenie uczy, że dyrekcyą um iała je  
zwalczać i pokonywać. Miejmy nadzieję, że 
i teraz tak  będzie, aczkolwiek nie taimy 
wcale, że ostatnia klęska jest najdotkliwszą 
ze wszystkich, i że najtrudniej przyjdzie jej 
zapobiedz.

•  *
*

Rozpoczynający się sezon letni ma tę w tej 
chwili dobrą stronę, że pozwala dyrekcyi nie 
spieszyć się z wyborem nowych sił, któremi 
dawne wypadnie zastąpić. Pora  letnia jest 
najniekorzystniejszą i najtrudniejszą do prze­
bycia dla teatru  krakowskiego. Na ten czas 
nie należy, ani też potrzeba zwiększać, lecz 
raczej trzeba zmniejszać personal teatralny, 
d la  tego aby oszczędzone fundusze dozwoliły 
należycie go skompletować na zimę. W tej 
chwili więc nic nie nagli. Z rozpoczęciem 
zaś kursu zimowego, dyrekcyą, stanie przed 
publicznością ze wznowionym i zorganizowa­
nym personalem, który oby odpowiedział wy­
mogom sztuki i potrzebom naszej sceny.

*  **

Rsdaktor odpowiedzialny Anawtaty JAattul-k%.

Nic jeszcze stanowczego donieść nie może­
my o kursie letnim, naszego tea tru . Stoso­
wnie do różnych nie wyświeconych w tej chwi­
li okoliczności, te a tr  krakowski, albo zrobi 
krótką wycieczkę do Królestwa Polskiego, 
albo też do wód galicyjskich. W każdym ra ­
zie zakończy on kurs letni tak, jak  w zeszłym 
roku w Tarnowie, a zimowy rozpocznie w K ra­
kowie przy końcu września, „Mieczysławem 11.“ 
p. Bełcikowskiego, dram atem  uwieńczonym 
pierwszą nagrodą na konkursie tegoroczuym.

* **
W łaśnie z 1 m aja kończył się dawniej za­

warty kontrak t między dyrekcyą teatru a 
Feliksem Bendą, a już podpisany był od paru 
miesięcy inny na dłuższy przeciąg czasu, k o ­
rzystny dla znakomitego artysty, bo uwzglę­
dniający jego niepospolito zdolności i pracę 
a  obejmujący reżyseryę, lecz korzystny także 
dla dyrekcyi skoro zapewniał jej współ- 
pracownictwo tak nieoszacowanego a k to ra . 
Przy zawarciu go, Benda oświadczył, że 
dopóki obecna dyrekcyą kierować będzie sce­
ną krakowską on jej nie opuści i nie życzy 
sobie być gdzieindziej, a z swej strony dy­
rektor teatru  mógł zgodnie z praw dą stw ier­
dzić, że przez długi, bo dziesięcioletni prze­
ciąg czasu wspólnych z nim teatralnych sto­
sunków', nigdy najmniejsza chmurka nie za- 
k łuciła ciągle trw ającej dobrej harm onii, n i­
gdy Benda nie był powodem, ani kłopotów, 
ani niezadowolenia dyrekcyi, a nie raz dziel­
nie przychodził jej w pomoc w najtrudniej­
szych chwilach. Udało się też w ostatnich 
czasach dyrekcyi tak  z własnej inicyatywy, 
jak  też za pomocą szlachetnych miłośników 
teatru krakowskiego i kilku osób umiejących 
oceniać zalety Bendy, urządzić jego interesa. 
N iestety nie mógł już skorzystać z nowego 
k o n trak tu , który swobodniejszy zapewniał 
mu byt.

*  *
*

W  sobotę debiutować będzie na naszej 
scenie panna F iczkow tka.

* *
*

Dyrekcyą tea tru  naszego odebrała wczoraj 
następujący te leg ram :

„Radom 28 kwietnia 5 godzina wieczór. 
Towarzystwo wśród którego kilku kolegów, 
ś. p. Feliksa Bendy zasyła swój szczery żal.

Grabiński, dyrektor tea tru .11
* *

*

Ju tro  staraniem  rodziny ś. p. Feliksa Ben­
dy, odbędzie się za spokój jego duszy nabo­
żeństwo żałobne w kościele 0 0 .  Kapucynów
o godzinie 1 0-tej z rana.

*  **
Dowiadujemy się, że uproszony przez dy- 

rekcyę pan Henryk Rawicz, zajmował się 
również gorliwie pogrzebem zmarłego.

*  **
Wczoraj o godzinie czwartej po południu 

nastąp iło  wyprowadzenie zwłok ś. p. Feliksa 
Bendy wśród niezliczonej masy publiczności. 
Za trum ną postępowała rodzina zmarłego, 
dyrektor teatru  i artyści, którzy na przemian 
nieśli zmarłego. Widzieliśmy wszys kie stany 
zgromadzone na tym emutuyra obrzędzie. 
Przy ogrodzie strzeleckim mnóstwo osób cze­
kało na kondukt, a  jak  również i na cmen-

W drukarni L. Pasikowskiego w Krakowie.

ta rzu . Przy grobie przemówił p. Dłużewski, 
a rty sta  naszego teatru , następnie chór pod 
kierunkiem p. Hofmana odśpiewał hymny ża­
łobne. Żal powszechny i niekłamany był wi­
docznym, wieniec złożony _na' trum nie, był 
od hr. K. Husarzewskiej.

GŁOS POŻEGNALNY
ku uczczeniu n i e w y g a s ł e j  pamięci 

F E L I K S A  B E N D Y ,
a rtysty  dram atycznego sceny krakowskiej, 

zm arłego dnia 26 kwietnia 1875 roku.

K iedyż się skończą te  śm ierci ofiary,
K iedyż — ach k iedyż  rany  się zag o ją  —
K iedyż to  sm utki nasze się u k o j ą . . . ! ’
C zyż gorycz spełn ić mamy do  dna c z a iy . . . ?
O biedna Polsko zapłacz nad Synam i,
K tórych zrodziłaś d la swej chluby — ch w ały ,
A by św iadectw o twej w ielkości d a ły ,
P a trz  dzisiaj m artw i — ju ż  pod  m ogiłam i 1 
G dzież są  te  gw iazdy  — polskiej ziem i sło ń ca?  
G dzież te  filary tw ije j  w spaniałości —
G dzież te  podpory  św iadki twej w ielkości?
N ikną nim w zrosną — b e z  końca — b ez  k o ń c a . . .  
Żyjąż ci w ieszcze — lutniści — p ie śn ia rze ,
T e duchy w ielkie — potężne um ysły?
J a k  bańki św ietlne w swoim b lask u  p ry sły  — 
W szystk ich  śm ierć sk ład a  na sw oje o łta rze ! 
Zaledw ie gw iazda pocznie św iecić chw ilę ,
L edw o w idnokrąg  po lsk i zaprom ieni,
Ju ż  los zaw istny radość naszą  zmieni —
Śm ierć gasi gw iazdę w pełni życia sile.
Niedawno s tra ty  w ielk ie jśm y płakali 
Mężów najdroższych d la serca p o lsk ieg o ,
D ziś nam śm ierć straszna zabrała  now ego ,
B yśm y łez naszych ju ż  n ie osuszali.
0  ja k ż e  sm utno żegnać drog ie  c ie n ie ,
Męża — ro d ak a  co p rzez  życie całe 
S karb ił sw ą p rącą  narodow i chw ałę.
Św iadcząc b y t jeg o  na ojczystej scenie.
1 dziś płaczem y —• o bośm y stracili 
K apłana sz tuk i — w ielkiego ta le n te m ;
D la  niej pracow ał on w poczuciu św iętem  
Nie spoczyw ając do ostatn iej chwili.
Jaśn ie jąc  zaw'sze duchow ą w yższością 
P rze lew ał p raw d ę, życie w swojo to ry ;
P oryw ał ducha na sz lachetne t o r y ,
S z tukę  nam aszczał p raw dziw ą św iętością.
M istrzem  by ł — jak ic h  dzisiaj bardzo m ało — 
D oskonałością często n iezrów nany ,
Scenie ojczystej z zapałem  o d d an y ,
Ile mu ty lk o  sił i życia stało.
Och ja k ż e  p rzy k re  — bolesne wspom nienie — 
U tracić męża, w k tórym  dobroć sam a ,
Miłość i szczerość d la w szystk ich  w ylana —
Z oczów się ęisną rzew nych łez  strum ienie.
0  p łaczm y — płaczm y nad  Je g o  zw łokam i,
Łzam i ulżyjm y sercu śc iśn ionem u,
O statni w ieniec słow y splećm y T e m u ,
Co nam  b y ł skarbem  — gw iazdą m iędzy nami. 
Żegnaj nam  m ężu !.żeg n a j skarbie d ro g i,
K tórem u P ark i w w ieku m ęzkiej s iły ,
W  dniach blasku-sław y to  życie skróciły  — 
Ż eg n a j! w ieczności p rzestępu jąc  p ro g i . . .
Spocznij po trudach  — po pracy — po znoju  
Otoczon sław ą — pow szechną m iłością,
Pam ięcią szczy tną złączony  z p rzyszłością  — 
Spocznij Poczciw cze szczęśliw y w spokoju.
D ziś Cię na  zawsze żegnam y ze łzam i,
Żegnam y z bólem  serca rozd arteg o  —
Lecz w dzięczna pam ięć im ienia T w ojego 
Zawsze żyć będzie — tu ta j — m iędzy n a m i . . .

K raków  27 kw ie tn ia  1875 roku.

S.
— -Tr-rsa—»■——

Rządca drukarni Jó ze f takoeim ki.
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TEATR
We Czwartek dnia 29 Kwietnia 1875 r.

Komiczna operetka w 3 aktach, Tekst J. llu itera, muzyka 
J. Offenbacha, polskie tłumaczenie W . L. Anczyca:

KSIĘŻNICZKA

SKgT Clióry wzmocnione współudziałem pp. Amatorów IŚgJSg

O I  O B  T :

Habakuk X X X IX . książę Eselrin- 
gen - Durst - Durst - Hock en - Po- 
c-ken - Sachsenfritzdonnerwetter 

Rafael, jego syn — —  —  —
Sparadrap, ochmistrz Rafaela —- 
Capriolo, dyrektor towarzystwa 

ekwilibrystyczno - gimnastyczn. 
Regina I . , , .
Żancttaj c<” 'k ' “
Paola, jego siostra —  —  —
Tremollini, bajazzo w towarzy­

stwie Capriola —  —  —

Pan Eker.
Panna Ćwiklińska. 
Pan Wojdałowicz.

Pan Idziakowski. 
Panna Wojnowska. 
Panna Menkes.
Pani W esołowska.

Pan Ignatowski.

Riccardi 
Flaminio 
Franczesko 
Finochini 
Broccoli 
Pastrello 
Calvacanti 
Antonio 
Dyrektor loteryi —  -

Strzelcy —  Paziowie

Paziowie księcia

Panna Sławińska. 
Panna Wyszowska. 
Panna Kwiecińska. 
Panna Piasecka. 
Panna Solska.

-  —  Pani Wyszomirska.
-  —  P. Panczakiewicz
-  —  Panna Stanczewska.
-  —  Pan Janusz.
Orszak książęcy —  Lud.

Akt I. na rynku stolicy księcia —  II. u Capriolego —  
III. w zamku książęcym.

Dyrektor muzyki p. K. Hofman.
PI ?  N A  f f l i P K P -  parterowa lub Ig0 piętra 6 złr.— Loża drucie”: o piętra 4  z łr .— Fotel 
Uli 11 i i  111 l i i  u 0 0 .  w  sze£ciu pierwszych rzędach i  złr. 5 0  cen t.— K rzesło i z łr .—  Krzesło
w loży parterowej lub F° piętra 2 złr. —  K rzesło numerowane na Balkonie w pierwszych dwóch 
rzędach 1 złr., w  następnych 8 0  cent., w  dalszych 70 cent. —  Parter 6 0  cent. —  Galerya 3 0  cent.

Początek o godzinie siódmej.


